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Rok XXVII

jutrzejsze posiedzenie 
Sejmu

War sz a w a, 28. i. (Teł. wł.) Roz
dano porządek dzienny piątkowego po
jedzenia Sejmu, na którym znajduje 
“. szereg- przediożeń o ratyfikację kon- 
wencyj międzynarodowych a także 
wnioski poselskie w sprawie raportów 
policyjnych w sądownictwie, w sprawie 
powołania do życia osobnej komisji 
śledczej do zbadania sprawy znęcania 
się nad, więźniami brzeskimi oraz w 
sprawie zniesienia sądów doraźnych.

_

Z Rady ministrów
Warszawa, 27. 1. (Tel. wł.)
południe odbyło się posiedzenie

Rady ministrów, poświęcone sytuacji 
na Śląsku oraz w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem, tudzież sprawie Banku Rolne
go i powierzenia nadzoru nad nim mi
nisterstwu skarbu. (w)

Walka z bezrobociem
Warszawa, 28. i. (Tel. wł.) W 

piątek odbędzie się w Warszawie zjazd 
wojewodów, na którym m. in. omawia
na będzie sprawa walki z bezrobociem.

Warszawa, 28. 1. (Tel. wl.) Na 
posiedzeniu zarządu głównego fundu
szu bezrobocia przewidziano budżet na 
miesiąc luty w wysokości 10.962.000 zł 
oa zasiłki dla bezrobotnych, przypu
szczając, że z zasiłków tych będzie ko
rzystało około 150 tys. osób. (w)

Zatarg w górnictwie
Warszawa, 28. 1. (Tel wł.) Przez 

cały dzień wczorajszy toczyły się nara
dy pomiędzy pracodawcami i przedsta
wicielami związków zawodowych co do 
likwidacji zatargu w górnictwie węglo- 
wem Zagłębia Dąbrowskiego i krakow
skiego. Osiągnięcie porozumienia z po
wodu rozbieżności stanowiska stron 
okazało się niemożliwe. Główny inspek
tor pracy zaproponował oddanie zatar
gu pod arbitraż.

Ponieważ nie wszystkie organizacje 
posiadały odpowiednie upoważnienia, 
konferencję zakończono tern, że mają 
one zakomunikować oficjalne swe sta 
wwisko w ciągu czwartku. (w)

Dymisja
gabinetu austriackiego
Wiedeń, 27. 1. (Tel. wł.) Gabinet 

austrajcki podał się do dymisji.
Prezydent Austrji powierzył misję 

tworzenia gabinetu dotychcźasowem 
kanclerzowi dr. Bureschowi.

Niepokoje w Indiach
Pat na (Indje), 27. 1. (PAT.) Tłum 

manifestantów, usiłujących zorganizo
wać wiec w zakazanem miejscu celem 
uczczenia dnia niepodległości w Cham
paran, obrzucił policję kamieniami- Po- 
l!cja musiała przypuścić szarżę do tłu- 
m,J. Nie mogąc jednak rozproszyć tłu- 
n'u; dała salwę, wskutek której zaihitych 
postało 2 uczestników manifestacji oraz 
Kllku zranionych.

2 policjantów odniosło ciężkie rany.

Rozruchy w Salwadorze
N o w y J o r k, 27. 1. (PAT.) Dzięki 

ardzo ostrym środkom, zastosowanym 
Przez władze wojskowe, udało się opa- 
*?wac w Salwadorze rozruchy komu- 
jstyczne, które spowodowały wiele 
oi'ar w ludziach.

M. in. rozstrzelano natychmiast 19 
Sónsan'St°W’ z<e^ranyc^ w koszarach w

Generalny atak niemiecki
w sprawie rozbrojeniowej

Wzmożona działalność prasy i dyplomacji niemieckiej
B e r 1 i n, 27. i. (Tel. wł.) Jak już ko

respondent Wasz wczoraj, przewidywał, 
polityka niem. próbuje wyzyskać.świeżo 
parafowany pakt polsko - rosyjski o nie
agresji w celu wykazania,: że podpisa
nie go odejmuje Polsce argumenty dla 
stanowiska jej w sprawie rozbrojenia. 
Odnośny artykuł zamieszcza „Deutsche 
Allgemeine Zeitung“.

Ta sama „Deutsche Allg. Zeitung“ 
stwierdza jednak w dalszym ciągu z 
triumfem, że według tekstu układu nie 
spęłniła się nadzieja Polski co do unie
ważnienia traktatu w Rapallo i dodaje 
dosłownie: „Stosownie do tego nie mo
gło też nastąpić zagwarantowanie za
chodnich granic Polski“. W tem.zdaniu 
zbliżona do Wilhelmstr. „Deutsche Allg. 
Ztg.“ przyznaje wyraźnie, że traktat w 
Rapallo zwrócony jest przeciw zachod
nim granicom Polski, względnie, że tak 
się w każdym razie interpretuje go w 
Berlinie. Jeżeli jednak, zdaniem pisma 
niemieckiego, nie został on unieważnio
ny przez polsko-rosyjski'pakt o nie
agresji, pozostaje zagadką, na jakiej 
podstawie „Deutsche Allg. Ztg.“ uważa, 
że pakt stąnowi argument przeciwko 
stanowisku polskiemu w sprawie roz
brojenia. Artykuł powyższy stanowi 
przykład karkołomnych rozumowań 
niemieckich, gdy chodzi o Polskę i zdra
dza mimowoli. swoją nielogicznością 
wyraźną wobec niej złą wolę Niemiec.

Jednocześnie „Vossisęhe Ztg.“,w dłu
gim telegramie z Warszawy wnioskuje 
na podstawie artykułu „Gazety Pol
skiej“, iż Polska w sprawie rozbrojenia 
stać będzie na stanowisku, iż rozbroje
nie należy przeprowadzić na podstawie 
wysokości .budżetu zbrojeniowego po
szczególnych państw. „Vossische Ztg?’ 
w długim komentarzu do tej depeszy 
gwałtownie atakuje to stanowisko, co 
zresztą nie dziwi, zważywszy,, że Niem
cy mają ogromnie wysoki i niepropor
cjonalny do liczby armji budżet wojsko
wy, zdradzający ich właściwy stan 
zbrojny. „Vossische Ztg.“ w sensacyj
nym tytule alarmuje, że Polska chce 
storpedować konferencję rozbrojeniową.

Należy się również liczyć z tem, że 
zarówno Rosja jak i Niemcy zaatakują 
t. zw. klauzulę rosyjską w sprawie roz
brojenia, uchwaloną na III. sesji komi
sji rozbrojeniowej, a zgłoszoną przez 
Polskę. Rumunję i Finlandję w imieniu 
wszystkich państw, graniczących z So
wietami w Europie. Klauzula ta uznaje 
prawo tych państw do uzależnienia wy

Interwencja mocarstw w Szanghaju?
Oddziały wojskowe Francji, Anglji i Ameryki zostały już 

zmobilizowane
Londyn, 27. 1. (PAT.) Sytuacja 

w Szanghaju zaczyna się zaostrzać. 
Konsul japoński wystosował do bur
mistrza miasta chińskiego ultimatum, 
którego termin upływa jutro o godzi
nie 18. W razie nieuzyskania zadość
uczynienia, Japonja ma być zdecydo
wana na wkroczenie do miasta chiń
skiego, co oznaczałoby zatarg, grani
czący z możliwością wojny chińsko- 
japońskiej.

Wszystkie oddziały mocarstw ob
cych, jak Francji, Ameryki i Anglji, zo
stały zmobilizowane. W pogotowiu 
znajdują się zarówno oddziały lądową 
jak i marynarki. Siły angielskie w por
cie i mieście wynoszą obecnie dwa ba
taliony piechoty i oddział saperów. 
Amerykanie dysponują oddziałym woj
skowym w sile 1900 ludzi. W porcie; 
oprócz okrętów japońskich, znajduje się. 
jeden krążownik i dwie kanonięrki an

konania konwencji od przystąpienia do 
niej Rosji na tych samych, co one, wa
runkach-

Wszystko wskazuje na to, że Niem
cy przygotowują na konferencji rozbro
jeniowej generalny atak na stanowisko 
grupy francusko - polskiej i że wyzyski
wać będą wszystkie możliwe argumenty.

Według wiadomości.Waszego ko
respondenta, Niemcy nie zaniedbują w 
dalszym ciągu pracy dyplomatycznej w 
państwach, których stanowisko w spra
wie rozbrojeniowej różni się od stano; 
wiska Francji, a zwłaszcza w Anglji i 
Włoszech. (D)

Warszawa, 27. 1. (Teł. wł.) 
Według doniesień z Genewy, wielkie 
zdziwienie wywołały tam plany se
kretariatu generalnego Ligi Narodów, 
dotyczące obsadzenia urzędnikami. se
kretariatu poszczególnych komisyj 
konferencji rozbrojeniowej.

Komisje mają być obsadzone aż 
przez trzech Niemców i wielu t. zw. 
neutralnych; niema zaś ani jednego 
miejsca dla przedstawiciela Polski, 
Małej Ententy oraz państw południo
wo - amerykańskich. (w)

Genewa, 27. 1. (PAT.) Przybyło tu 
z Anglji 8 skrzyń, zawierających 2 mi- 
Ijony petycyj, skierowanych do konfe
rencji rozbrojeniowej. Petycje te złożo
ne będą prezydentowi międzynarodo
wej konferencji rozbrojeniowej Hender
sonowi przez.miss Mary Dugman. prze
wodniczącą komitetu rozbrojeniowego 
międzynarodowych organizacyj kobie
cych.

Warszaw a, 28. 1. (Tel. wł.) 
Wczoraj wieczorem przejechała przez 
Warszawę z Moskwy do Genewy dele
gacja sowiecka na konferencję roz
brojeniową. Na czele delegacji, liczą
cej przeszło 30 osób, jechali Litwinow 
i Łunaczarskij.

Dziennikarze interwjewowali Li
twinowa; ale ten nic pozytywnego nie 
powiedział. (w)

Londyn, 27. 1. (Tel. wł.) Dziś 
została urzędowo ogłoszona lista 
członków delegacji angielskiej na kon
ferencję rozbrojeniową.

Delegacji przewodniczy premier 
Mac Donald. Poza tem w skład dele
gacji wchodzą: min. spr. zagr. Simon, 
min wojny, min. marynarki, min. 
dominjów i min. lotnictwa. Nato
miast w skład delegacji nie wszedł 
kilkakrotny delegat Anglji w Lidze 
Narodów lord Robert Cecil.

gielskie oraz kilka okrętów amerykań
skich i francuskich.

Londyn, 27. 1. (Tel. wł.) Jak do- , 
noszą z Waszyngtonu, władze amery- i 
kańskie są w stałym kontakcie z 
przedstawicielstwem swem w Szan
ghaju, które informuje rząd amery
kański o przebiegu zajść w tem ’ 
mieście. Jak słychać, istnieje praw
dopodobieństwo interwencji dyploma
tycznej lub nawet czynnej przy po
mocy amerykańskich okrętów wojen
nych, z których dwa miały już podob
no odejść do Szanghaju. Ponadto w 
sprawie tej odbyła się również rozmo
wa pomiędzy sekretarzem marynarki 
amerykańskiej Adamsem i angiel
skim ambasadorem w Waszyngtonie. 
Podkreśla się tu, że w razie dalszego 
zaostrzenia się konfliktu możliwa jest 
interwencja, państw obcych.

Szkice z Algieru
(Od własnego korespondenta).

Algier, w styczniu.
W Algierze lądujemy w niedzielę 

po zachodzie słońca. Ostatni raz byłem 
tu prawie przed trzydziestu laty i me 
mogę wyjść z podziwu, jak szalone 
zmiany zaszły w tym kraju, dokonane 
ręką zapobiegliwych i oszczędnych 
Francuzów.

Na trzy godziny przed lądowaniem 
zobaczyliśmy pierwsze kontury afry
kańskiego wybrzeża. Ogarnęło mnie u- 
czucie jak gdybym miał zobaczyć daw
nego, dobrego znajomego, którego nie 
widziałem już długie lata. Najpierw 
ujrzałem Cap Matif, który od wschodu 
graniczy z piękną zatoką algierską. W 
oddali widnieją wysokie, białe góry i 
śniegiem pokryte szczyty małego Atla
su. W końcu wynurza się obraz miasta, 
które jest celem mej podróży. Miasto, 
przeglądające się w niebieskiej toni mo
rza, oparte jest o pasmo górskie, wy
ciągnięte szerokiem półkolem, a cała 
okolica usiana jest śnieżnemi domami 
i zielonemi ogrodami. Na pierwszym 
planie widać port, przepełniony okręta
mi. a na lewo na samotnem wzgórzu 
kościół Notre - Dame de 1‘Afrique, za 
który kryje się właśnie zachodzące słoń
ce, nieświetlając cały krajobraz różowe- 
mi promieniami.

Miasto Algier składa się _ właściwie 
z dwu części — francuskiej i arabskiej. 
Dzielnica francuska w ciągu ostatnich 
lat rozrosła się niebywale, jeszcze bar
dziej zeuropeizowała i otrzymała wiele 
pięknych budowli.. Jest ona rozległą, 
piękna i planowo rozbudowana. Nato
miast dzielnica arabska, jak dawniej, 
brudna i wciśnięta bardziej w głąb, ku 
podnożom gór. Na ulicach Algieru pa
nuje olbrzymi ruch. Ze względu na róż
norodność ras, które dały tu sobie ren
dezvous, uderza nas niezwykła rozmai
tość ubiorów. Całe miasto, to jedno 
wielkie etnograficzne; żywe muzeum. 
W dzielnicy arabskiej snują się tysiące 
białych postaci. W nocy wyglądają tro
chę jak widziadła. Długie brudno-biale 
płaszcze otulają smukłe męskie posta
cie. Pod kolorowym zawojem widnie- 

1 ją czarne jak węgiel, bystre oczy, nos 
wschodni. białe zęby i czarne, kręcone 
brody. Tak wyglądają dawni właścicie
le Algieru. Postacie kobiet arabskich 
są drobniejsze i znacznie czyściejsze.

Nie brak tu również i innych wschod
nich ubiorów, a przedewszystkiem tu
reckich i żydowskich. Pełno tu też Ka- 
bylów, których wprawne oko łatwo od
różni od Arabów . Są podobnie ubrani, 
a jednak pochodzenie ich jest inne. Ka- 
byle są raczej braćmi Maurów i potom
kami tej części ludności, która przed 
przybywającemi Arabami kryła się w 
górach i dlatego naogół zachowała swą 
odrębność. Mowa obu tych narodów 
dziś jeszcze jest bardzo odmienna a po
rozumiewanie się sprawie im pewne 
trudności.

Na ulicach Algieru spotyka się też 
często i murzynów. W dzielnicy fran
cuskiej ubranych po europejsku i za
trudnionych w charakterze pazzbandzi- 
stów lub kelnerów. W dzielnicy zaś 
arabskiej leżą oni nieraz całemi groma
dami na ulicy przed jakąś kawiarenką 
i prażą się w promieniach słonecznych 
bez najmniejszej obawy o swoją płeć. 
Arabowie znów zazwyczaj siedzą lub 
stoją całemi gromadkami, śmieją się i 
rozprawiają po wszystkich zakątkach 
starego miasta w swym gardłowym ję
zyku. Nie brak tu i różnych gier ulicz
nych, które najchętniej uprawia mło
dzież.

Arabowie, którzy fatalnie mówią po 
francusku i niemiłosiernie przekręcają 
poszczególne słowa proponują zwykle 
oczyszczenie obuwia, albo też inne przy
jemności. Podobnie jak> i za dawnych 
ca»sów jest tu wiele żebraków, z tą tylko
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różnicą, że ongiś gromadzili się u bram 
miasta, a dziś rozchodzą się po calem 
mieście. I tu bowiem kryzys światowy 
dajè się mocno we znaki, a brak pracy 
tworzy cale falangi nędzarzy. Dawniej 
widywałem tu całe karawany wielbłą
dów, które na przedmieściach oczeki
wały na towary, a dziś prawie ich nie 
widać, gdyż sprytny Francuz wprowa
dza wszędzie swoje maszyny, no, a po- 
zatem dba i o czystość miasta.

W ostatnich zwłaszcza czasach po
wstało tu mnóstwo szos »prowadzących 
do środka kraju, o silnym ruchu pie
szym, kołowym i samochodowym. Nie 
brak jednak mułów, osłów i koni. Pięk
nych koni rasowych jest już jednak 
mało. Trzymają je tylko bogaci Euro
pejczycy dla zadowolenia swych fanta- 
■zyj. Bogatych Arabów widać niewielu, 
gdyż są oni za leniwi, aby intensywną 
i codzienną pracą dojść do poważniej
szego majątku. Wyręcza ich w tem sta
le Europejczyk. Arabowie gonią za za
robkiem łatwym i często spekulują lub 

• oszukują. Kto pozna ich bliżej i dokład
nie przyjrzy się charakterowi „dzieci 
pustyni“, ten rychło straci poetyczne 
złudzenia, które tak często znajduje w 
opisach południa.

Obecnie większą część mieszkańców 
Algieru stanowią Europejczycy, a więc 
Francuzi i Hiszpanie. Poza tem, zda je 
się, nie ma ani jednego narodu europej
skiego, któryby , nie miał w Algierze 
swych przedstawicieli. Obecnie tylko 
trochę mniej kręci się Anglików, gdyż 
spadek funta ujemnie zaważył na kie
szeniach żądnych wrażeń mieszkańców 
wysp brytyjskich. Dla ludności miej
scowej jêst to naturalnie powód do na
rzekań. W końcu spotkałem też kilku I 
Polaków, którzy dzielnie trzymają się 
swej narodowości i mowy przodków.

Przyjechałem tu dla interesów a 
skończyło się na wypoczynku. Po ca
łych dniach wylegiwałem się w cieniu 
przepięknych palm, których jest mnó
stwo w samem mieście i w Całej okoli
cy. W pobliżu miasta, dziś już właści
wie na przedmieściu, stanowi atrakcję 
publiczny park jardin d'essai", który 
oprócz palm posiada wspaniałe drzewa 
bambusowe. Stare okazy mają obję
tość i wysokość brzóz. Kilka rodzin 
strusich urozmaica czas licznym spa
cerowiczom.

Z powodu silnej operacji afrykań
skiego słońca i wilgoci, idącej od morza, 
roślinność Algieru i okolic jest, nadzwy
czajnie bujna, W wędrówkach poza 
miastem widziałem .kwieciste łąki, tak 
miękkie i puszyste jak perskie dywany. 
Wielką ilość kaktusów i żywopłotów 
aloesowych spotyka się wszędzie. Ileż 
tu różnych ich odmian, co za wybór — 
a wszystko za darmo! Niektóre kaktusy 
¡posiadają liście grubości męskiej ręki. 
Owoce, znajdujące się na brzegach liści, 
są bardzo smaczne i zwą je „figues de 
Barbarie".

Podziwiałem też ogrody, otoczone 
żywopłotami z aloesu. Czego w nich 
nie było? Nawet i nasze drzewa owoco
we stały tam rzędami, nie licząc już 
drzew pomarańczowych, cytrynowych, 
bananów, oliwek i fig. Dojrzewające 
owoce i całe kępy rozmaitych kwiatów 
nadają takiemu ogrodowi wygląd bia
łego raju. Miejscowe drzewa" i krzewy 
zachowują liście przez cały rok, nato
miast nasze, mimo ciepła, tracą swe o- 
krycie. Słońce mocno przygrzewa, a one 
jednak układają się do snu zimowego.

| Z początkiem kwietnia wszystkie drze
wa europejskie są w Algierze jeszcze 
bez liści i wyciągają swe nagie ramiona 
ku słonecznemu niebu.

Najpiękniejsze chyba przechadzki 
przy zachodzie słońca odbywają Euro
pejczycy między Mustapha Supereur 
i Village d'Isly w południowo - zachod
niej stronie miasta. Jesteśmy na wzgó
rzu; pod nami piękne, imponujące mia
sto oraz morze, w którem przegląda się 
szafirowe niebo. Dokoła miasta kwitną
ce ogrody wysyłają aromatyczną i upa
jającą woń. W oddali widać góry. Zgiełk 
i hałas europejsko - afrykański zostawi
liśmy na dole, w mieście. Dokoła nas 
panuje niezamącona cisza.

Wieczorem kawiarnie algierskie o 
obszernych werandach i cienistych ko
lumnadach rozbrzmiewają muzyką. U- 
lice toną w powodzi światła elektrycz
nego, wystawy sklepowe rywalizują 
swą wspaniałością a na chodnikach 
przelewają się tłumy, które wyszły na 
miasto, aby odetchnąć po pracy całego 
dlnia. Przechadzka po bulwarze nadL 
morskim należy do uroczych tutej
szych spacerów, a w sąsiednich u- 
licach pod arkadami ciągną się szeregi 
sklepów, barów i kabaretów. W wąskich 
zaś uliczkach miasta arabskiego żyją 
obok siebie Arabowie, Kabyle. Mauryta- 
nie i Żydzi, którzy pracują w warszta
tach, wśród rozmaitych kramów, rozło
żonych pod ścianami domów. Spotkać 
tam można mnóstwo szewców, tokarzy, 
snycerzy, dekoratorów i wiele nę
dzy, zarabiającej jedynie na liche po
żywienie i nocleg ma kamiennym chod
niku.

W tem starem mieście arabskiem 
żyje jeszcze przeszłość w oryginalnych 
budowlach } w obyczajach tubylczej 
ludności; pózatem panuje postęp, który 
wróży zagładę światu arabskiemu, po
chłanianemu przez gorączkę życia euro
pejskiego. * L. A.

Jah powiększy! Pilski o /Dliii ha
Interesujące szczegóły ciekawego projektu, dotyczącego 

naszego wybrzeża piorskiego,

„Dar Pomorza** na równiku
Dalsze przygody naszych młodych wilków morskich 

w podróży dokoła świata.

Jak wygląda w Lake-Placid
Liczne fotografje z terenu zimowej olimpjady w Ameryce 
oraz wiele innych ciekawych aktualności i artykułów przy
nosi najnowszy (5-ty) numer tygodnika „Jlustracja. Polska“

(Największe 1 najtańsze pismo Ilustrowane dla szerokich kół pu
bliczności Pojedyóczy egzemplarz tylko 45 groszy. Nabyć mólńa 
u kolporterów ulicznych w kioskach dworcowych „Ruchu“ w księgar
niach oraz w agenturach naszych Miesięczny abonameńt 1.50 zł. kwar
talni© 4— zł bez kosztów przesyłki ~ Egzemplarży okazowych bez
płatnie należy żądać wprost od administracji: Poznań, św. Marcin 70).

Obrady komisji budżetowej
Dalsza dyskusja nad budżetem min. skarbu

Warszawa, 28. 1. (Tel. wł.) Na 
posiedzeniu komisji budżetowej w 
dalszej dyskusji nad budżetem min. 
skarbu poseł Polakiewicz (BB) 
wskazał na niezwykłą rozpiętość cen 
przemysłowych i rolniczych, wskazu
jąc na ogromny spadek tych ostat
nich. Konieczne jest ścieśnienie wy
datków samorządowych oraz reformy 
świadczeń socjalnych. Wszyscy, któ
rzy dzisiaj posiadają stałe dochody 
miesięczne, są naprawdę uprzywilejo
wani. Zachodzi konieczność rewizji 
ustawy emerytalnej, reńt inwalidz
kich i funduszu bezrobocia. Mówca 
wyraża wątpliwość, czy budżet będzie 
realny i zrównoważony.

Poseł Piechulek (Ch. D.) poru
szył sprawy ślągkie, wyrażając prze
konanie, że pozycje podatku dochodo
wego i przemysłowego będą niższe.

Poseł Gliński (BB) domagał się 
koncentracji całej polityki kredyto
wej, a więcej komunalnej i kas 
oszczędności w resorcie skarbu.

Poseł Chądzyński kwestjono- 
wał wysokość preliminowanych do
chodów stałych, zwłaszcza że spadek 
zarobków pracowniczych wynosi pól 
miljarda złotych. Z naciskiem pod
niósł powagę konfliktu w Zagłębiu 
Dąbrowskiem, wskazując, że ciężaru 
kryzysu węglowego nie można prze
rzucać tylko na robotników. Gdyby 
przemysłowcy przeprowadzili zniżkę 
płac robotniczych, to na 100 tys. ro
botników strata wynosiłaby dziennie 
150 tys. złotych a rocznie 57 mil jonów. 
Chądzyński domaga się redukcji fun
duszu dyspozycyjnego, zmiany polity
ki emerytalnej oraz oszczędności auto
mobilowych.

Poseł Czetwertyński wska
zywał, że tam, gdzie była polityka

przewidująca, kryzys Przechód,, 
łatwiej. Obniżki płac należało dok 1 
nać, gdy fabryki szły pełnem tempe^' 
i wtedy można byłoby zapobiec tvn,’ 
konsekwencjom, jakie są na Górny 
Śląsku. Na reformę podatkową Ć! 
czas jeszcze za ministra Czechowicza 
za którego gospodarka budżetowa hv 
ła tak fiskalna, jak za żadnego ipJ? 
go ministra. Na wezwanie Polakiewi 
cza, aby opozycyjna prawica Wzieu 
udział w układaniu budżetu pr^ 
składanie wniosków i przez dawania 
rad, odpowiada, że stawianie wnip. 
sków oszczędnościowych jest dzisisi 
po niewczasie. Urealnienie budżetu 
gdy spadek dochodów społeczeństwa 
postępuje z coraz większą szybkością 
jest zadaniem nie do wykonania 
Współpraca jest też i dlatego nie
możliwa, że „sanacja" ustaliła w ro- 
ku zeszłym zasadę zmienności wszyst' 
kich cyfr budżetowych przez rząd i 
dała mu pełnomocnictwo dostosowy
wania wydatków do osiąganych 
chodów. Dla Klubu Narodowego jest 
to przekreślenie najważniejsze] zasa- 
dy budżetowej. Budżet przestaje być 
budżetem, bo rządu nie obowiązuje je- 
go wykonanie.

Dalszą dyskusję odroczono do 
czwartku. (w)

Min. Zaleski o pakcie 
nieagresji

Warszawa, 27. i. (Tel. wł.) Mi
nister Zaleski w rozmowie z przedsta
wicielem „Iskry" w Genewie tak się 
wypowiedział o pakcie nieagresji z So
wietami.

Pakt stanowi jeden krok dalej na 
drodze do pacyfikacji wschodu Euro
py. Przez doprowadzenie go do skut
ku po tak długich i trudnych rokowa
niach, Polska jeszcze raz dała dowód 
swej niezmiennej i szczerej dążności 
do pracy nad umocnieniem i organi
zacją ustroju świata. Pakt będzie u- 
zupełniony konwencją o koncyljacji a 
mam nadzieję, że rokowania o tę kon
wencję nie potrwają długo. Od ukoń
czenia tych rokowań i od podpisania 
analogicznych umów z Rosją przez 
innych jej zachodnich sąsiadów bę
dzie zależała chwila ratyfikacji tego 
układu przez Polskę. Jestem pewny, 
że ustalony już definitywnie tekst 
paktu polsko - sowieckiego stanowić 
będzie poważne ułatwienie dla roko
wań innych państw zainteresowanych 
za wyjątkiem Finlandji, która prawie 
jednocześnie z nami podpisała pakt z 
Rosją z analogicznemi do naszych za
strzeżeniami. (w)

Groźny wybuch na statku
C a s a b 1 a n c a, 27. i. (PAT.) W por

cie Casablanca przy wyładowywaniu 
benzyny z holenderskiego statku „Hier- 
drecht" wybuchł groźny pożar. Natych
miast zamknięto dostęp do głównego 
zbiornika. Pożar i wybuch w rurociągu 
spowodował poważne uszkodzenie mo
lo, linji kolejowej oraz budynku porto
wego. Wybuchy i pożar trwają w dal
szym ciągu. Do akcji ratowniczej we
zwano oddziały wojska. Straty wyno
szą kilka miljonów fr.

Liczba ofiar w ludziach nie jest na
razie ustalona.

WŁADYSŁAW DRZEWBET

MOST
POWIEŚĆ INŻYNIERSKA

(Ciąg dalszy.)
05)

Pierwsza myśl, gdy się w domu zna
lazłam: — Skończyć z życiem! — Chwy
ciłam za flaszeczkę z jodyną i wypiłam 
jej zawartość... Weszła matka, niepo
kojąca się mojem omdleniem na ulicy i 
widząc mnie wijącą się w bólu, zbiegła 
po lekarza. Lekarz odrazu poznał, co 
zrobiłam — zatelefonował po pogoto
wie, wypompowali żołądek, zasto
sowali jakieś środki i odratowali do ży
cia. .. Matka rozchorowała się ciężko na 
serce. Gdym wstała z łóżka, ona zakoń
czyła swój biedny, nieszczęśliwy żywot. 
W krótkim czasie więc utraciłam 
wszystko... Szła wiosna w pełni. Bu
dziła we mnie inne jednak uczucia, niż 
zwyczajnie budzi. Postanowiłam żyć. 
ale poto. by pomścić i matkę i siebie, a 
zwłaszcza siebie . Po szeregu dni uspo
koiłam się i rozejrzałam się za zajęciem, 
by ciotce nie być ciężarem Dostałam 
posadę w ministerstwie, powierzchow
ność moja odzyskała pierwotne walory, 
zaczęło się znów nagabywanie,przez te-
go i owego., Pozwalałam. »& hołdy, za-

chowując zimną i trzeźwą obojętność. 
Gdy się który z mężczyzn zanadto zaan
gażował, dowiadywałam się, czy kawa
ler lub żonaty. Jeśli był kawalerem, 
dostawał kosza beznadziejnie, gdy był 
żonatym, pozwalałam mu się zbliżyć do 
siebie o tyle, że się o moją rękę oświad
czał. „Pan jest żonaty" — mówiłam 
mu. —- Wtedy on się zmieszał — chciał 
się wyprzeć, ale widząc, że na nic wy
biegi — przysięgał, że się rozwiedzie, że 
mnie kocha nadewszystko, że ... i tak 
dalej. Stawiałam wtedy sprawę tak: — 
Dobrze — zostanę pańską małżonką, 
lecz wtedy dopiero, gdy pan przyniesie 
wszystkie papiery i dowody, że jest wol
ny i może wejść w powtórne związki 
małżeńskie prawne. Aż do tej chwili 
zabraniam panu odwiedzać mnie! — 
Ten i ów rozmyślił się i dał spokój. 
Lecz byli tacy, którzy natychmiast 
wszczęli sądowe kroki rozwodowe i, 
zmieniając W dodatku religję, uzyski
wali wszystkie prawa cywilne wolnego 
mężczyzny.

Po tygodniach czy miesiącach przy
nosi taki pan papiery i uszczęśliwiony, 
wręczając je. pada mi do nóg i zaczyna 
się cała procedura, stale się powtarzają
ca u zakochanych, lub pożądających 
pięknej kobiety. Przestudiowałam pa
piery: ,Więc na kiedy ślub naznaczy-
wy?‘ — zapytuję. „Coćby zaraz, mój

ideale!“ — i tak dalej. Mając już pew
ne prawa narzeczonego, chce z nich sko
rzystać i od nogi przechodzi do ręki, — 
od ręki całą mię bierze w objęcia. Nie 
bronię się — tylko ust nie daję sobie 
całować. Rozkochany przestaje wnet 
panować nad sobą, żądze ponoszą go jak 
rozhukany koń ,więc porywa mnie na 
ręce. W ostatnim momencie wyrywam 
mu się z objęć — jestem dość silna i gib
ka — biegnę do umywalki chwytam za 
dzban z zimną wodą i całą zawartość 
wylewam mu na głowę, zanosząc się sa
ma ze śmiechu... Trzeba było widzieć 
takiego epuzera, W pierwszej chwili 
zbaraniał, następnie wściekłość tygrysa 
zaświeciła mu w oczach i gotował się 
do skoku — zawsze jednak na widok 
mych wbitych w niego stalowych oczu 
pokorniał i w lament i w prośby ude
rzał. Wówczas brałam papiery jego do 
ręki i, otworzywszy drzwi, jednem sło
wem: „Precz!" — wyrzucałam go, a za 
nim ciskałam jego papiery. Byli tacy, 
którzy płakali, i tych mi było trochę żal. 
Jeden z nich sję strzelał — kula przeszła 
obok serca, drugi się truł. Obydwóch 
uratowano od śmierci Wszystkich na
liczyłam dotychczas siedmiu. Krost miał 
być ósmym

Opowiem, w jaki sposób przyszło do 
poznania się z nim. Osądź, drogi przy
jacielu, czy jestem tak bardzo wińna i

czy zasługuję na zupełne potępienie?! 
Wyszłam z gmachu ministerstwa, 
skromnie zachowując się jak zawsze, 
nie wabiąc nikogo i nie oglądając się ni
gdy za nikiem. Gdy w tem przystępuje 
do mnie jakiś mężczyzna i przedstawia 
się. Był to Krost. Zdziwiona, czegoby 
chciał, mruknęłam coś niechętnie, a on 
mówi: „Dowiedziałem się, że pani ma 
otrzymać dłuższy urlop celem wypo
czynku i poratowania zdrowia. Propo
nuję tedy pani pobyt w górskiej, zdro
wej okolicy, na świeżem powietrzu. Nic 
panią pobyt nie będzie kosztował, bo 
może pani mieć przyteńa łatwe biurowe 
zajęcie, dobrze płatne." Podziękowałam, 
oświadczając, że nie skorzystam z pr°' 
pozycji i, skłoniwszy się, szłam ku 
tramwajowi. On za mną. Towarzyszył 
mi do samych drzwi pokoju. Zamknę
łam ,mu dr2wi przed nosem. Wieczo
rem przynosi posłaniec kwiaty i cukry 
z jego biletem. Nigdy nie przyjmowa
łam od mężczyzn żadnych prezentów, 
lecz kwiaty i cukry stanowiły wyjątek. 
Na) drugi dzień złożył wizytę. Dowie
działam się, że żonaty Powiedziałam 
sobie: „Będziesz ósmy!" Powtarza hę 
historja, jak z tamtymi: Oświadczył s,ę 
o moją tękę — podałam te same warun
ki, co tamtym — i wyjechał,

(Ciąg dalszy nastąpi
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„Szyb L. 23“
, iutra cały Poznań podziwiać

- Już 1X1 Jekranie „Słońca“ najnowszy a 
będzie na n z n3jciekawszych i naj- 
zarazetn J vch fiiraów polskich, stu- 
cryilD®‘" „ film dźwiękowy, zrealizowany 
procent»'JJwieści jsrzego Kossowskiego
113? Szvh L. 23“. ,
P. *•, wyłom w kmomatograijijiaręsz m& już na szczęści© w filmie
P°Isiiinmów schadzek, morderstw, uwie- 
tym „a karkołomnych perypetyj z ban- dztomfu- ale -est promienny wiew
<b'tatn’ ~vcia jest apoteoza uczciwej pra- 
ł>u]ne=°h'raki ery mocne i dusze hartow- 
cf, \»ielka miłość — jednem słowem 
n®. ]eiflsnv pełen r°«od>' ’ P^kna- 
^¿ndto w filmie tym ujrzymy naj- 

■ ™ cisze i najbogatsze zakątki nasze- 
Ptt? aj,, — akcja bowiem obrazu odgry- 
g° „uw naszem Zagłębiu naftowem. 
"'^rhnicznie film stoi na bardzo wyso- 
, J eziornie. Niektóre sceny, n. p. po- 
’£1<a^hu uwięzienie starego wiertacza,

„ ratunkowa szybu, godne są najlep-
3wch obrazów amerykańskich. 
sz5Ph«ada ról głównych pierwszorzędna:

2?sa0rwid Jerzy Marr, Adam Dobosz 
«/ieUaw Gawlikowski stworzyli kreacje 

’^¿ wyrazu i prawdy życiowej, szczę. 
Sde znakomity jest Wiesław Gawli- 
f w roli starego wiertacza Jaracza. 
kM,,7vka znakomitego kompozytora 
rt„«rvka Warsa. Melodyjne piosenki w 
gnaniu Adama Dobosza i Chóru
WKmómanów polskich czeka zatem 
obraz naprawdę wysoce wartościowy i
cienSd staraniom i stosunkom Dyrek- 

Stońca“ najnowszy film polski „Szyb 
wyświetlany będzie po raz pierw- 

w Poznaniu — na ekranie najwspa
nialszego kinoteatru „Słońce“.

Nic więc dziwnego, że ta poznańska
„„„nremiera najnowszego polskiego 
Swiekowca wzbudziła nietylko W naszem (itwiĘKow ^ . „Qłoi polgce dbrzymiemieście, ale i w całejzainteresowanie! z 243

kalendarzyk
Czwartek, 28 stycznia 1932.

Słońce- wschód 8,43; zachód 16,28; • 
długość dnia 8 godz. 45 min.

Księżyc: wschód 23,19; — zachód 9,34; • 
przed ostatnią kwadrą.

Kai. rzk.: Walery; jutro Franciszek 
S&lezy

Kai. slow.; Radomir; jutro Zdzisław.

Zebrania
Dziś o 18 Stow. Rodzinne w salce para

fialnej na Św. Marcinie 7;
ó 19 Tow. Hod. Gołębi Pocztowych 

walne zebr, grupy „Jedność“ u p. 
Beyerowej, pi. Bernardyński 2;

o 19,15 Stow. Pań Miłosierdzia Sw. 
Wincentego a Paulo (Fara) w Maria- 
num, ul. Szewska;

o 29 „Sokolice“ (Św. Łazarz) walne ze
branie w sali Zw. Kol. przy ulicy 
Spokojnej 24;

o 20 Tow. Młodych Przemysłowców 
(szewcy) w Domu Rzemieślniczym;

o 20 Tow. Śpiewu „Akord" (Jeżyce) 
walne zebranie w sali Ogrodu Zoolo
gicznego; _

o 20 Stow. Kupców Chrześcijan w Do
mu Kupiectwa Polskiego, ul. Zwie
rzyniecka 12;

o 20 Zw. Zawodowy Pracown. Banko
wych okręg Pozn. w Domu Królowej 
Jadwigi;

o 20 Wlkp. Stow. Myśliwskie walne 
zebr, u p. Kowalskiego w Piwnicy 
Ratuszowej;

Jutro o 18 Okręgowe Kolo Zw. Inwalidów 
Wojennych walne zebranie w Domu 
Królowej Jadwigi;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Paulłny Kieleckiej o godz. 14,45 

z kapl, cment. na Dębcu. — Śp. An
toniego Nagengasta o godz. 15 z kapl. 
cment. na Jeżycach. -- Śp. Antonie
go Adamkiewicza o godz. 15 z kapl. 
sw. Józefa. — śp. Michała Wittiga 
o godz. 15,30 z kapl. Św. Józefa.
Sp. Michała Rakowskiego, ulica 
Dąbrowskiego 70.

Teatr Polski
DZIŚ — „Tak się zdobywa kobiety!“

Teatr Nowy 
DZIŚ — „Caryca i Rasputin**.

Teatr „Uśmiech“
Dziś — z powodu próby generalnej „Hra

biego Luzemburga“ teatr nieczynny.

Teatr Objazdowy
Pod kierownictwem Wł Brackiego 

twi* lzpr ~ Macieja Wierzbińskiego DZIŚ _ Odolanów.

Z estrady
Koncert symfoniczny miał przebieg 

niezwykle interesujący — chwilami sen- 
acyjny — głównie z powodu programu, 
terającego w drugiej częśći dwie ka- 

tL , ? nowości: ..Małą symfonję ta- 
yzanską“ Kondrackiego i suitę Rimskij- 
^sakowa z opery „Car SŚltan“. Spra- 
* JŁanie ukaże się w najbliższym numerze

Katastrofa łodzi podwodnej M. 2
Admiralicja angielska uważa lódi ma straconą; »aloga lodzi 

prawdopodobnie już nie myje
Lon dyn, 27. i. (PAT.) Admirali-f ników, wobec czego nasuwa się.wnio-

cja brytyjska poinformowała dziś o go
dzinie 13,30 korespondenta PAT-icznej 
w Londynie, że pogłoski prasy o znale
zieniu jakoby miejsca na dnie morza, 
gdzie leży łódź podwodna M 2, są nie
prawdziwe. Dotąd na ślad łodzi M 2 nie 
natrafiono. Poszukiwania trwają i są 
prowadzone przez 18 jednostek, w tem 
torpedowce, krążowniki, łodzie podwod
ne i specjalne barki do wyciągania cię
żarów z dna morskiego.- Ustalenie miej
sca, gdzie się znajduje łódź M 2, jest 
bardzo trudne z powodu burzliwego 
morza, które utrudnia nurkom zejście 
na dno. Próby, czynione przy pomocy 
hydrofonów, aby nawiązać kontakt słu
chowy z zatopioną łodzią, nie dały wy-

sek, że maszyny łodzi nie funkcjonują.
Obawy o życie załogi rosną z godziny 

na godzinę. . , .. „ , .Londyn, 27. 1. (Tel. wł.) Zatopio
na wczoraj angielska łódź podwodna 
M 2, mimo energicznych poszukiwań, 
nie została dotychczas odnaleziona. W 
kołach marynarki angielskiej łódź uwa
żana jest za straconą; Załoga jej prawdo
podobnie poniosła śmierć. Jak obecnie 
ustalono, w łodzi, znajdowało się 56 ma
rynarzy.

Pozostałym rodzinom władze mary
narki angielskiej przesłały telegramy 
kondolencyjne, wyrażające głęboki -żal 
z powodu wypadku i obawę, że wszyscy 
marynarze ponieśli Śmierć.

Stanislaw Miłaszewski w Poznaniu
Komtnowa » poetą

Na piątek, 29 stycznia r. b., zapowia
da Dyrekcja Teatru Polskiego premjerę 
nowej sztuki Stanisława Milaszewskie- 
go p. t. „Drugie imię miłości“. Na ostat
nie próby tej sztuki przybył do Pozna
nia autor, aby osobiście wziąć udział w 
ostatecznem jej reżyserskiem wykoń
czeniu. Stąd okazja do wywiadu ze zna
komitym poetą.

Nazwisko Stanisława Miłaszewskie- 
go dobrze jest znane ludziom czytają
cym. Tom świetnych poezyj p. t. „Gest 
wewnętrzny“, wydany w roku 1911, był 
jego poetyckim debiutem, który odrazu 
dał mu imię w literaturze. A szerszą 
sławę zdobył sobie doskonałym przekła
dem „Don Juana“ Zorilli, sztuki, którą 
grały teatry we wszystkich większych 
miastach Polski, i która dała możność 
Węgrzynowi stworzenia niezapomnia
nej kreacji. Oryginalne sztuki Miła- 
szewskiego mają zawsze długi szereg 
przedstawień. „Parys“ — wystawiany 
też w Poznaniu — grany był przez wiele 
wieczorów w Teatrze Narodowym z Wę
grzynem w roli tytułowej. W „Don Ki
chocie“ mieli świetne role Maszyński i 
Samborski.yr warszawskim Teatrze Pol
skim; „Bal w obłokach“ w Narodowym 
z Ćwiklińską, Gorczyńską i Węgrzynem;
Piękne Polki“, tamże z Zahorską, 

Gromnicką i Węgrzynem. Wreszcie 
ostatnia sztuka „Drugie imię miłości" 
idzie obecnie w Nowym już blisko czter
dzieści razy, a zbierają w niej oklaski 
Samborski, Gorczyńska, Ankwiczówna 
i Wesołowski.

— Co mógłby Pan powiedzieć o tej 
sztuce? — rozpoczynamy wyciąganie 
zwierzeń od poety.

— Sztuka musi mówić sama za sie
bie. Nie chciałbym odbierać jej głosu 

uśmiecha się Miłaszewski, a raczej 
uśmiechają się tylko jego usta. Jasne, 
niebieskie oczy są poważne, więc robi 
mi się przykro, że nudzę go zadawaniem 
niedorzecznych pytań. Wysoki, siwawy, 
starannie j trochę niedbale ubrany pan 
jest zmęczony. Oderwałem go od próby, 
gdzie nie wszystko idzie, jakby chciał.

— To jest komedja, komedja współ
czesna . Zresztą pierwsza moja sztuka 
pisana prozą. Główny nacisk trzeba po
łożyć na djalogi. Trzeba z nich wydo
być tony i półtony, trzeba je wycyzelo
wać. A jest to praca, trudna robota re
żyserska. W Warszawie zrobili to wspa
niale.

— Miejmy nadzieję, że i tu będzie 
niegorzej — wtrącam poniesiony regio
nalną ambicją. — A co pan ma obecnie 
na warsztacie?

— Wykańczam również komedję. 
Treść? Rzeczywistość współczesna, uję
ta pod kątem fantazji. Tytułu jeszcze 
powiedzieć nie mogę — tytuł obowiązu
je, a mogą w niej zajść jeszcze różne 
zmiany.

— A z rzeczy niescenicznych?
— Przygotowuję tom poezyj. Tytułu 

też jeszcze nie znam. Może — „Z pod 
serca“, albo coś w tym rodzaju.

Ze zwierzeniami osobistemi idzie 
jak z kamienia. Czuję, że poeta niebar-, 
dzo lubi mówić o sobie. Może więc coś 
z aktualnych zagadnień kulturalnych. 
Kryzys teatralny?

Wierzę, że minie razem z ogólnym 
kryzysem ekonomicznym.

— Więc pan go sprowadza do kry
zysu publiczności?

— Nie! A raczej tylko częściowo. 
Wiadomo, że teatr, książka i inne po
trzeby kulturalne nie są pierwszemi po
trzebami. Na nich oszczędza się najłat
wiej. Ale to nie jest istotą, bo to rzecz 
przemijająca,

— Awięc kryżyś repertuaru, czy kry- 
■ zys aktorai

— Widii pan; autor, aktor, reżyser 
są współtwórcami sztuki. I jeśli teatr 
błądzi, to tylko wspólnym wysiłkiem 
można go ratować. Konkurencja kina? 
Bezwzględnie! Teatr nie może rywali
zować z kinem pod względem różno-

ulubieni artyści polskiego ekranu, 
przybywają specjalnie z Warszawy 

na
UROCZYSTĄ PREMJERĘ 
najnowszego filmu polskiego p. t.

W

która odbędzie się
w piątek 29 stycznia r. b.

w teatrze świetlnym

„SŁOŃCE“
Zainteresowanie jutrzejszą 
premjerą olbrzymie! 
Ceny miejsc najniższe: Bilety jnż 
jMF od 75 groszy! "WK
Przedsprzedaż biletów na premjerę i 
następne przedstawienia w Firmie: 
S. Kałamajśki — Plac Wolności 6 
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barwności i kondensacji wrażeń. Ale 
kino przyzwyczaiło widza do dobrej 
gry. Widz wyrobił sobie krytycyzm, jest 
wybredny. To tak samo, jak z koncerta
mi. Każdy może mieć przez radjo, czy 
w gramofonie koncerty świetnych śpie
waków i zespołów. Nie pójdzie więc na 
lichy koncert. Ale na dobry pójdzie. Ma 
dobrych artystów w kinie, więc nie pój
dzie oglądać lichych do teatru. Ludzie 
teatru muszą więc wspólnym wysiłkiem 
naprowadzić go na właściwą drogę. A 
tą drogą, według mnie, jest teatr dla 
wybranych. Wrócimy do dawnych tea
trów dworskich, teatrów dla elity, tea
tru, którego zadaniem jest nie efekciar
stwo, ale pogłębienie psychologji czło
wieka, kultura żywego słowa.

— Więc pan nie wierzy w teatr dla 
szerokich mas, w teatr dla ulicy?

— Przez to przejdziemy, ale do tam
tego wrócimy. Teatrem dla wszystkich 
zostanie kino.

Schodzimy na tematy literackie. Mi
łaszewski zajmuje się przecież także pu
blicystyką. pisuje i wygłasza odczyty o 
współczesnej literaturze, specjalnie ka
tolicko - francuskiej, interesuje się ru
chem katolickim. A propos niedawnego 
zjazdiu polskich pisarzy katolickich, za
trącamy o braki ich organizacji.

— Piętnastu ludzi zorganizowanych 
znaczy więcej, niż tysiąc chodzących 
luzem. Mała grupa, występująca z 
odpowiednim w dodatku tupetem i 
pewnością siebie, może narzucić swą 
ppfnję, stworzyć efekt własnej siły j

wartości i ten efekt zasugerować. 
Przecież nie potrzeba przeprowadzać 
zawiłych rachunków, aby stwierdzić, 
że w literaturze współczesnej praw
dziwą przewagę mają pisarze narodo
wi, katoliccy. Ale, ponieważ nie pro
wadzą akcji zorganizowanej, nie oni 
mają wpływ na ogólną opinję literac
ką. Poszczególne wysiłki nie dadzą 
rezultatu. Przynajmniej rezultatu do
raźnego. Co innego z wynikiem osta
tecznym. Takie cży inne sztuczne 
urabianie opinji jest obliczone tylko 
na krótki dystans. Ostatecznie każda 
wartość znajdzie swoje miejsce a 
krótkowzroczne, choć efektowne sądy 
nie pozostawią głębszych śladów.

Rozmowa trwała, trochę dłużej, 
niż to wygląda w druku. Wszystko 
wyżej napisane, powiedziane było o 
wiele obszerniej i ciekawiej. Niestety 
nie zdążyłem wszystkiego _ napisać z 
wielką szkodą dla Czytelnika. Zapo
mniałem tez zapytać autora „Drugie
go imienia miłości“, jakie jest drugie 
jej imię. Ale o tem dowiedzą się już 
wszyscy w teatrze.

T. Kraszewski.

Jan Kiepura w Poznaniu
Słynny nasz śpiewak Jan Kiepura, 

który bawił dłuższy czas w Ameryce, 
gdzie występował w operze w Chicago, 
przybył wczoraj do Poznania. Po 
krótkim pobycie w Poznaniu p. Kiepu
ra wyjechał na wieś, lecz wróci już 
dziś przed południem i zamieszka w 
JTcbzsirzo

Istnieje wielkie prawdopodobień
stwo, że p. Kiepura wystąpi z własnym 
koncertem w Poznaniu w Teatrze 
Wielkim, w sobotę lub niedzielę. 
Kiepurze akompanjowalby znany pia
nista z Warszawy prof. Urstein.

W poniedziałek Kiepura wyjeżdża 
na krótki pobyt do Warszawy i Kra
kowa, skąd wraca do Berlina, (k)

TEATRY
Z Teatru Polskiego

W sobotę, 30 bm„ premjerą n te zrów
nanej komedji Stanisława Miłaszew- 
skiego p. t. „Drugie imię miłości“. Zmia
na terminu premjery nastąuiła na ży
czenie autora, który pragnie dołożyć 
wszelkich starań łącznie z dyrekcją tea
tru, aby sobotnia premjerą przyniosła 
ostatnie arcydzieło polskiego repertua
ru komedjowego wzorowo oszlifowane.

We czwartek i piątek teatr gra nadal 
z, niesłabnącem powodzeniem doskona
łą farsę VerneuiVa p. t. „Tak się zdoby
wa kobiety“.

Z Teatru Nowego
Niki — zrób to dla mnie ■— prosi 

gorącym szeptem caryca Aleksandrs, 
podkładając mężowi szereg projek
tów, inspirowanych przez słynnego 
Rasputina a zgubnych dla dynastji i 
Rosji. A Niki godzi się i podpisuje 
różne nominacje i dekrety, nie zda
jąc sobie sprawy z tego, że jedno
cześnie podpisuje jakgdyby wyrok 
śmierci na siebie i swoich najbliż
szych. Na tle tych stosunków, ilu
strujących rozkład imperjum rosyj
skiego, rozwija się fabuła sensacyjnej 
sztuki „Caryca i Rasputin“, granej 
obecnie z olbrzymiem powodzeniem 
w Teatrze Nowym.

Teatr Operetka „Uśmiech*’
Dziś z powodu generalnej próby 

i „Hrabiego Luxemburga“ teatr nieczyn
ny.

Jutro, w piątek, po raz pierwszy 
światowej sławy operetka Pr. Lehara. 
„Hrabia Luxemburg“, w której wystą
pią najlepsze siły zespołu, pp. J. Pon- 
tanówna, H. Wańska, W. Trojanowska, 
reżyser J. Sendecki. Ign. Wiśniewski, 
W. Szpingier, A. Warchalewski i inni. 
Nowe dekoracje i kostjumy projektował 
prof. Jarocki.

Do PP. Kupców
miasta Poznania

Na skutek wielkich nadużyć przez 
odbieranie żywności u kupców na 
podrabiane kwity żywnościowe z pie
czątkami i podpisami — Komitet jest 
zniewolony wstrzymać kompletnie z 
dniem 28 bm. wszelkie wydawanie 
żywności. PP, Kupców uprasza się 
oddać najpóźniej do soboty 30 bm. po
między godz. 8 a 13 w centralnem biu
rze Komitetu wszystkie do dnia 28 bm. 
zrealizowane bony.

Wszystkich zaś zainteresowanych 
bezrobotnych prosimy celem ułatwie
nia, śledztwa podać nazwiska tych, 
którzy falsyfikaty drukowali i pie
czątki podrabiali.

Komitet dła spraw bezrobocia 
na miasto Poz4i.ań.
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Z Towarzystwa
Polsko-Angielskiego

Zachęcony powodzeniem obchodu 
gwiazdkowego, komitet zabawowy To
warzystwa postanowił urządzić w nad
chodzącą sobotę, dn. 30 bm., o godz. 20 
wieczorek taneczny w pięknych salo
nach Resursy Kupieckiej“ (ul. Zwierzy
niecka 12). Zimny bufet we własnym 
zarządzie po cenach bardzo niskich. 
Szereg atrakcyj, jak angielskie gry to
warzyskie, walc z kwiatami i orderami, 
ogłoszenie królowej i króla zabawy, 
brydż itp. przyczynią się do urozmaice
nia wieczoru. Wstęp zł 1,50. Goście mi
le widziani; zaproszenia można odbie
rać u p. Michałowiczowej, ul. Cieszkow
skiego 6. parter.

W najbliższy poniedziałek, dn. 1 lu
tego, rb., o godz. 20 odbędzie się zebra
nie z referatem Mr. Frey‘a w sali Za
kładu Mikrobiologii (Wały Wazów 25). 
Uprasza się o odebranie legitymacyj na 
1932 r., statutów i drukowanego spra
wozdania za pierwszy rok działalności 
Towarzystwa.

Nieszczęśliwe wypadki 
w Gnieźnie

Gniezno, 27. 1. Korespondent 
nasz (br) donosi:

Dwaj chłopcy szkolni, Marjan Fili
piak i Zygmunt Nowicki po ukończe
niu lekcji zamiast udać się do domu, 
poszli na ślizgawkę na jezioro Jelo
nek. W pewnym momencie lód się 
załamał i chłopcy wpadli do wody. 
Nowicki zdołał się wyratować a Fili
piak utonął. Wezwana straż ogniowa 
wyłowiła zwłoki topielca po 2 i pół 
godz. poszukiwaniu.

Dziś w godzinach południowych, 
gdy autobus przejeżdżał przez ulicę 
Warszawską, przez jezdnię chciały 
przebiec 2 małe dziewczynki. Jedna 
z nich, 6-letnia Filomena Ciesielska, 
wpadła pod autobus i doznała zała
mania czaszki oraz wstrząsu mózgu. 
Szofer autobusu odwiózł dziewczynkę 
do szpitala miejskiego w stanie groź
nym.

Budowa nowego
krążownika francuskiego
Paryż, 27. 1. (Tel. wł.) Komisja 

marynarki w izbie francuskiej wypo
wiedziała się dziś jednogłośnie za bu
dową nowego krążownika o pojemności 
23.000 tonn.

Zabytki architektoniczne w Wielkopolsce. — Rydzyna, fragment sali balowej 
zamku XX. Sułkowskich. (Fotografja dokonana została przed restauracją.)

Fot. R. S. Ulatowski.

SPORT
Piłka nożna

„Sparto“ i „Pogoń". Spotkanie towarzy
skie powyższych drużyn odbędzie się w nie
dzielę o godz. 11 na boisku „Sparty" przy 
ul. Grunwaldzkiej.

Przed olimpjadą
Turniej hokejowy. Normalny jego prze

bieg jest zapewniony z powodu istnienia 
wspaniałego pałacu lodowego. Dokładny 
kalendarzyk rozgrywek Olimpijskich przed
stawia się następująco: 4 luty — Kanada i 
Ameryka. Polska i Niemcy, 5 luty — 
Po 1 s k a i Ameryka, 6 luty — Kanada i 
Niemcy, 7 luty — P o 1 s k a i Kanada, Niem

cy i Ameryka; 8 luty — P o 1 s k a i Amery
ka. Kanada i Niemcy; 9 luty — Polska i 
Kanada; 10 luty — Ameryka i, Niemcy; 13 
luty — Polska i Niemcy, Ameryka i Ka
nada. Drużyna niemiecka nie dojechała 
jeszcze do Ameryki, ponieważ statek „Ham
burg“ z powodu mgły ma bardzo znaczne 
opóźnienie.

Życie organizacyjne
Nadzwyczajne walne zebranie sekcji 

lekkoatletycznej „AZS“ wybrało nowy 
wydział sekcji w następującym składzie: 
Jan Gruchalski, kierownik, R. Krygier i 
Biegańska, zastępcy, D. Gramtó\vna, se
kretarka, F. Bock, skarbnik, M. Piechoc
ki, gospodarz. Do komisji rewizyjnej

weszli pp.: Robakowski, M. Łanżank, • 
Wł. Klemcząk. a 1

Roczne walne zebranie K. S „p^
nia“ odbędzie się dn. 2 lutego o goąz a' 
przed południem w sali p Jarockiej ńJ. 
ul. Masztalarskiej 8 a

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Sfinks" wyświetla film pod tvt 

„Porucznik Armand". Treść tego 
została zaczerpnięta z dramatu Scribe* 
„La bataille des iemmes“. Reżyserja p? 
trąktowała, ten wdzięczny i niebanainv 
temat z temperamentem i humorem, p? 
bry montaż, doskonały rytm akcji. pom?" 
Słowość w szczegółach, wysoka klas» 
zdjęć i ładna oprawa kostjumowo - deko 
racyjna, — oto zalety tego filmu, którv 
może liczyć na powodzenie. Na czoło fu 
mu wysuwa się ulubieniec pici pięknei 
Ramon Novarro, który w roli junackiego 
i pełnego fantazji porucznika, zmuszone
go odgrywać rolę kamerdynera, czuje sie 
bardzo swobodnie. Partnerkami jeg0 
w filmie zawziętemi rywalkami) są fw 
rothy Jordan i Marion Harris. (Ga)

Kino „Orzeł“ wyświetla dwa filmy. 
„W pogoni za djamentami“ i „Król szna( 
dy“. Oba filmy należy zaliczyć do klasy 
przeciętnych dobrych filmów Pierwszy 
jest typowym filmem z dzikiego zachodu 
z Tom Mixern na czele; drugi filmem 
awanturniczem o wartkiem tempie, w 
którym pełno jest sensacyjnej akrobatyki 
w guście Albertiniego lub Aldiniego. Ry
szard Talmadge w roli „Króla szpady" 
którego mimo woli zmuszono do zagrab 
nia roli króla jakiegoś egzotycznego pań- 
stewka, wcale nie ustępuje Albertiniemu 
czy Aldiniemu swojem wyrobieniem spor- 
towem. (Ga)

Kino „Tęcza" wyświetla film pod tyt 
„Żar miłości". Porucznik armji austrjac- 
kiej poznał w operze tajemniczą damę, 
w której się zakochał. Dama ta okazaia 
się szpiegiem rosyjskim, który wykradl 
porucznikowi jakieś cenne plany woj. 
skowe. Zdegradowany i usunięty z armji 
za niedbalstwo porucznik udaje się do 
Rosji. Ta sama kobieta, która kiedyś by. 
la sprawczynią degradacji porucznika, 
przekonawszy się, że go kocha, dopomaga 
mu teraz. do odzyskania cennych planów 
i ucieczki z Rosji.

Reżyserja filmu operowała ta wypró- 
bowanemi szablonami efektownej sensa- 
cji. Rozporządzając jednak parą aman
tów tej miary, co Greta Garbo i Konrad 
Nagel, potrafiła dać filmowi dużo bla
sków świeżości (np. scena poznania w 
operze). (Ga)

„BACZ BY TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM*

Za ogłoś zenla I reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśnie wieża w Poznaniu.

KINO „APOLLO“ od dziś! KINO „APOLLO“

CHARLIE CHAPLINA

Seanse o godz. 5 — 7
Passe-partout ważne od dnia 4 lutego r. b.

9 Przedsprzedaż biletów od godz. 12—1 w poi. Tel. 11-55 Seanse o godz.

Restauracja „ Mieszczańska “
Poznań *— Plac Wolności 5 — Tel. 56-37

Dzisiaj!
PROSIAK PIECZONY z kaszą tatar, lub sałatą 

KISZKI własnego wyrobu
'Piwo okocimskie świętojańskie*

z 242

Skład żelaza
dobrze zaprowadzony w większem mieście prowin- 
cjonalnem, sprzeda się korzystn e z powodów rodzin
nych. Oterty pod zw 13C40 do Kui jera Poznańskiego.

J^^OOJWYNAJĘCIA 
Mieszkanie

3 pokojowe na Łazarzu do wy
najęcia od 1 lutego. Wiadomość: 
Zielke Generała Umińskiego 7 a. 

z 241

Piękny dwupiętrowy dom
w Inowrocławiu przy najgłówniejszej ulicy o wolnym, bar
dzo obszernym składzie z 2 przylegaj ącemi pokoi a mi i 5-po- 
kojowem mieszkaniem na pierwszem piętrze — wprost od 
właściciela do sprzedania. — Oferty pod lit. M. K. 31
Inowrocław, skrytka pocztowa 56 zp 13 058

Kupię dom
w najlepszem położeniu, okazyjnie za go
tówkę. Zgłoszenia faktycznie korzystnych 
większych objektów do Kurjera Poznań

skiego pod zw 13 018

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych.

Mydlarz perfumiaTz
zmieni posadę. Oferty „Par“, 
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 
11. pod nr. 53.214.

Pp 10 425-53,214

Panienka
sierota poszukuje posady z goto
waniem najchętniej na wieś. — 
Zgłoszenia Kur jer Poznański

zdw 22 322

Dziewczyna
z dobrem gotowaniem, dlugoW' 
niemi świadectwami szuka P* 
sady od L Oferty Kurjer

zdw 22 230

Nowość I
Towarzystwo Akc. 

poszukuje
energicznych panów

na województwo poznańskie o 
nowego bezkonkurencyjnego a 
tykulu. Konjunktura. bo kat 
rodzina jest interesentem 
kryzysu. Wiadomości 
niekonieczne. Dla zdolnych "sty. 
pracowników staia posada a ■ ' 
sokiem zarobkiem zapewnie ’ 
Zgłoszenia przy ul. Pocztowej w, 
m. 4. od godz. 10—1 i 3—o _.

Poszukuję
młodszej dizewczyny do ozie,, 
Łąkowa 10. m 0. zdw

Przedpłata 32aa luity 1932. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do
datku ilustr. „Ilustracja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe" w Po- 

, , w eksped. zl 4,00. w agencjach w mieście zl 4.50. z odnoszeniem
do domu w Poznaniu zl 4.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 5.01 
kwartalnie z) 15.03, pod opaska miesięcznie w Polsce zl 9.00. w innych krajach zl 11.00.
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawmictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedzielę,

rrłn c 7nn i9 aa stronie 6 lamowej 25 gr, a® strunie 4-lamowej przy końcu tekstu w^lUóóCllla redakcyjnego 60 gr, aa! »tronie czwartej 100 gr. na stronie drugiej
' ¡20 gr. przed iadomościaini poto-znemi 200 gr od l-iamowego miłym

Ogłoszenia skomplikowane oraz z zast.zeżeniem, miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wryas- 
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30 w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża: do 
wydania wieczornego „drobne" do godz. 11. większe dłużę) według możności. Drobne ogłosze
nia: słowo napisowe (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za ri ;nice między zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada- 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości
święta i nocą tylko 1476 i 3524, filja Stary Rynek 2305. —- P. K. O. Poznań nr. 200149.
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